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POLSKIE SZTANDARY
NA FRANCUSKIM FRONCU

(Z powodu uroczystości dnia 22 czerwca 1918 r.)

3 czerw ca roku b ieżącego, zebrani w  W ersalu  
P rezesi Rady M inistrów  Francji, A nglji i W łoch  
ogłosili następującą deklarację :

 U tw orzenie Zjednoczonego i n iezaw isłego  
P aństw a P olsk iego , z w olnym  dostępem  do m o­
rza, stanow i jed en  z w arunków  trw ałego i spra­
w ied liw ego  pokoju, oraz zaprow adzenia porządku 
praw nego w  Europie.  

Naogół w iedziano w  P olsce, jak ie uczucia żywi ą 
w zględem  niej A ljanci : liczne deklaracje, poczynione 
w  różnych czasach przez pełnom ocników  walczących  
z g erm anizm em  dem okracji, entuzjazm , w yw ołan y  
w śród nich  przez m anifest młodej rew olucji rosyj­
sk iej, rwącej w ięzy  u ciśn ionego narodu polsk iego, 
w reszcie szlachetne propozycje pokoju, postaw iono  
przez Prezydenta W ilso n a , —  w szystko to żyw em  
echem  odbiło się w śród  opinji polskiej.

Jednakże, obok tych objaw ów  sym patji, odczuw a­
liśm y  brak jak iegoś zb iorow ego, ścisłego  i stanow ­
czego aktu ze strony A ljantów .

Otóż, w yżej w ym ien ion y  pam iętny dokum ent w er­
sa lsk i, w yp ełn ia  tę lukę.

Odtąd rozdarta na części i ujarzm iona Polska ma 
p ew ny oficjalny dow ód, iż jej w yzw olen ie  i odbudo­
w anie zostało uznano przez Europę zachodnią, jako  
jeden  z celów  w ojny za spraw ied liw ość i jed en



z artykułów  now ego, na praw ie opartego, statutu lu­
dów  całego św iata.

Aljanci poczynili sw e zobow iązania um yślnie  
w ch w ili, gdy ich Armje m iały przyję,ć do swych  
szeregów  m łode zastępy w ojsk  polskich. Deklaracja 
w ersalska, to jakby w stęp  w spaniały  a  dosadny do 
księgi ofiar i chw ały, którę wypiszę, czynam i swem i 
w ojska polskie, stając do boju w  chw ili najw yższego  
napięcia w alki m iędzy św iatem  cyw ilizow anym  a od­
w iecznym  w rogiem  ich ojczyzny. Już w trzy m ie- 
s iące po akcie w ersalskim  pierw sze pułki polskie  
uszykow ane na froncie otrzym ały sw e sztandary.

Pom im o straszliw ych ofiar krw i, złożonych do- 
tychczas przez Polaków , których setki tysięcy  w al­
czyło w  trzech armjach , jako poddani rosyjscy, pruscy  
lub austryjaccy, nie zaw ahali się oni jednak, gdy  
tylko pozw oliły  w arunki, utworzyć odrębne w ojsko, 
aby stanęć do boju, obok w olnych ludów. Dla urze­
czyw istn ien ia  tego projektu w ybrali Francję, tę 
Francję, która sw e serce dla każdej słusznej sprawy  
otw iera, a tylom a w ęzłam i w spom nień z dziejami 
kraju P iastów  i Jagiellonów  jest złączo n a ! Rząd Rze­
czypospolitej francuskiej, dekretem  z dnia 4 czerwca  
1917, ustanow ił Autonom iczny Armję Polskę; armja 
la będzie w alczyła  przy boku wojsk sprzymierzonych 
za w łasny sprawę i pod w łasnym  sztandarem naro- 
dow ym . W  ciągu roku ubiegłego od powyższej daty, 
armja polska form owała się,, powi ększając ustaw icznie  
sw e s iły  przez napływ  św ieżych kontyngensów  z 
gościnnej ziem i Stanów  Zjednoczonych, gdzie prze­
byw a nader liczna kolonja polska.

N iedaw no kilka m iast francuskich (Paryż, Ver- 
l un, Belfort, N ancy) ofiarowało sztandary dla pierw­
szej, całkow icie sform owanej dyw izji polskiej.

Ghorygwie te — to jakby dary, złożone przez 
Francję Polsce w  im ię szczerej i nigdy nie w ygasłej 
przyjaźni, a każda z nich oddzielnie wyraża poważny
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m yśl, oznacza w zn iosły  sym bol. Paryż uiszcza się  z 
długu w dzięczności, pom nąc o roku 1814, k iedy to 
zastępy polskie bohatersko broniły jeg o  m u r ó w  
zniszczony przez N iem ców  gród, V erdun, przypom ina, 
iż przez sw e m ęczeństw o zbratał się w ęzłam i cier­
pienia z m ęczeńskim  narodem  polskim . W reszcie  
Belfort i N ancy, w  im ien iu  Alzacji i Lotaryngji, 
krajów zabranych Francji przez N iem ców , zaśw iad- 
czają o sw em  w spółczuciu  dla P olsk i, ofiary barba­
rzyństw a niem ieckiego.

22  Czerwca 1918, w  obszarze w ojennym , otrzy­
m ała m łoda Armja Połska sw e sztandary. U roczys­
tość tę poprzedziły, inne dw ie cerem onje o bardziej 
skrom nym  zakresie. M ianow icie, 15 Czerwca, w  s ie ­
dzibie Misji W ojskow ej Francusko-Polskiej, p: Am ­
broży Rendu, W ice-P rezyd en t Rady M iasta Paryża, 
w ręczył Prezesow i P olsk iego  Kom itetu N arodow ego  
p. R om anow i D m ow skiem u ofiarowane przez to o l­
brzym ie m iaslo  dla 1-go pułku godło w ojenne, które 
nazajutrz Pan D m ow ski zaw iózł na front, do żoł­
nierzy.

W reszcie 22-go  Czerwca, rano w  Szam panji, n ie ­
daleko od frontu bojow ego, na polanie, uszykow ały  
się z bronię w  ręku, deputacje w szystk ich  pułków  
m łodej armji polskiej.

N iebaw em  przybył Prezydent Rzeczypospolitej 
Francuskiej Poincare ; tow arzyszyli m u : pp. D m ow ­
ski, Prezes P olsk iego  K om itetu N arodow ego ; Stephen  
Pichon , M inister Spraw  Zagranicznych ; Genęrał 
Archinard, Szef M isji W ojskow ej Francusko-Polskiej ; 
K łobukow ski, syn uczestnika w ie lk iego  pow stania  
r. 1830, a obecnie Komisarz g łów n y W ydzia łu  pro­
pagandy ; Generał Gouraud, Generał V idalon, po­
m ocnik Szefa F rancuskiego Sztabu G łów nego; w resz­
cie przedstaw iciele armij sprzym ierzonych i liczne  
osob istości w ojskow e i cyw iln e .

N aczelny Komisarz Francuski na Stany Zjedno-
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czone nadesłał sw ego  przedstaw iciela. Ogólną cieka­
w ość i sym patję  w zbudzała postać starca o długich, 
srebrzystych w łosach, syna słynnego poety i patrjoty 
polskiego, Adama M ickiewicza, oraz dwaj weterani 
z pow stania roku 1803.

Na skrom nym  o łtarzu polow ym , pokrytym  płót­
nem  nam iotow em , zaw ieszony był obraz N ajśw ięt­
szej Matki Boskiej C zęstochow skiej, czczonej przez 
całą Polskę. Sztandary spoczywają przed kapłanem , 
który po m szy św . pośw ięci je . Zniknąwszy z w id o­
w ni św iata przed 150 laty. Białe Orły znów rozpos- 
starły sw e skrzydła na am arantowym  jedw abiu  
cho r ą g w i!

To Polska, która w staje z d ługiego  snu, pełnego  
dręczącej ją  zm ory !

Z głębokiem  w zruszeniem  patrzą w szyscy na te 
proporce uszykow ane przy ołtarzu. 

Msza odprawi ona, sztandary pośw ięcone; w ów czas  
żołnierze z podniesioną prawicą składają przysięgę  
brzmiącą, jak n a stęp u je :

Przysięgam  przed Panem  Bogiem W szech- 
m ogącym , w  Trójcy Św iętej Jedynym , na w ier­
ność Ojczyźnie m ojej, Polsce jednej i N iepodleg­
łej ; przysięgam , iż gotów  jestem  życie oddać 
za św iętą  sprawę jej zjednoczenia i w yzw olen ia, 
bronić sztandaru m ego do ostatniej kropli krwi, 
dochow ać karności i posłuszeństw a mojej zw ierz­
chności w ojskow ej, a w  calem postępowaniu  
m ojem strzedz honoru żołnierza polskiego. Tak 
m i Panic Boże dopom óż!

N astępnie Prezes D m ow ski, który w  tej świętej 
chw ili przedstaw ia P olskę, podaje sztandary P. Pre­
zydentow i R zeczypospolitej, aby ten, w  im ieniu Francji, 
w ręczył je  Armji polskiej. Zaraz potem Prezes Komi­
tetu N arodow ego w ygłasza m ow ę, której ważniejsze  

  wyjątki podajem y poniżej :
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« Panie Prezydencie,

D zień, w  k tórym gł ow a Francji i tw órca  
Arm ji polskiej znalazł się pośród żołn ierzy tej 
Arm ji, pozostanie n iezapom nianym  w  jej rocz­
nikach. W  im ien in  tej Arm ji, w  im ieniu  Ko­
m itetu N arodow ego P olsk iego  i  w szystkich  
m oich rodaków, w itam  Cię i proszę o przyjęcie  
w yrazów  głębokiej w dzięczności za Twój pa­
m iętny  Dekret z dnia 4 Czerwca 1017 r., który  
pow ołał do życia  sam odzielną, Armję polską , i 
za ten zaszczyl, który jej spraw iłeś, u św ietn ia ­
jąc dzisiejszy uroczystość sw oim  udziałem .

W  tych aktach pozw alam y sobie w idzieć  
kontynuację ścisłej przyjaźni, łączącej Francję 
z P olską , przyjaźni, posiadającej sw y dawny i 
piękny tradycję , jak i l)raterstwa broni dw uch 
narodów, które nie od dziś datuje.

W id zim y je  rów nież w  pięknym  geście  
m iast francuskich, które sztandary polskim  
pułkom  ofiarow ały : Paryża, sto licy  n iety lko
samej Francji, lecz i cyw ilizacji Zachodu, V er- 
d un’u i B elfort'u , dwu sław nych  w arow ni, 
których nazw y zostany nazaw sze uw ieńczone  
chw ały, N ancy, drogiego m iasta L otaryngji, z 
którem  nas w iążą cenne w spom nien ia  króla 
Stan isław a. 

Polska oddaw na w idziała w  tryum fach Fran- 
cj i  zw ycięstw o sw ojej spraw y. I Polska poj­
m ow ała zaw sze, że jej n ieszczęścia głęboko sy 
odczuw ane przez naród francuski. M amy głę- 
boky w iarę, że Ty, Panie Prezydencie, i m ężo­
w ie, stojycy na czele rządu francuskiego, w  
sw em  dążeniu do zw ycięstw a  i do zapew nienia  
św iatu  trw ałego pokoju, obejm ujecie m yśly  
sprawę P olsk i, sprawę narodu, najw ięcej ze 
w szystk ich  dotychczas pokrzyw dzonego, że Fran-
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cja i jej sprzym ierzeńcy uznali .stanowisko, ja ­
kie Polsce się słusznie należy w wielkiej ro­
dzinie narodów. Ze sw ej strony m ożem y cię 
zapew nić, że pragnieniem  Polski, która nigdy  
się  nie pogodziła ze sw em  poniżeniem , i która, 
z chwilę, w ybuchu tej w ojny, zwróciła sw e w y ­
siłk i do narodow ego zjednoczenia i niepodleg­
łośc i, że najgorętszem  jej pragnieniem  jest 
przyczynić się , o iłe jej s iły  pozwolę, do zw y­
cięstw a  A ljantów , a w  przyszłości, w  ścisłym  
zw ięzku z Francję i innem i narodami zachodu, 
w spółdziałać utrzym aniu trw ałego i spraw ied­
liw ego pokoju i pracować dla postępu wspólnej 
nam cyw ilizacji, którę ojcow ie nasi w e w schod­
niej Europie szerzyli i za którę obficie krew  
przelew ali.

Z w róciw szy się do żołn ierzy w  języku połskim , 
P. Prezes Kom itetu N arodow ego m iędzy innem i po­
w iedział :

« Przeciw  kom u w ałczycie ?

P rzeciw  tym , co rozdarl i naszę ojczyznę, co 
postanow iłi nasz naród w ytępić, a przynajmniej 
zm niejszyć i zubożyć, w  niew ołników  swoich  
na w ieczne czasy zam ienić. Przeciw N iem com , 
odw iecznym  w rogom  naszym , którzy nam szmat 
za szm atem  ziem ię naszę wydzieraję, którzy 
nam naw et m ow ę polskę usiłuję odebrać, któ­
rzy, n iegdyś obm yśl iw szy  i w ykonaw szy rozbiór 
Polski pom iędzy trzy państw a, dziś całę naszy 
ojczyznę chcę ujarzm ić. P rzeciw  Austrji, która, 
zm uszona częściow o uznać nasze narodowe pra­
w a, uczyniła rzędy w  sw oim  zaborze rzędami 
niespraw ied łiw ości, zepsucia politycznego i bez­
w zględnego w yzysku.

Trzeci sprawca rozbioru naszej ojczyzny już
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Szt andary .



Po św ięcen ie  sz ta n d a ró w .



P re z y d en t  Rzeczypospoli te j  wygłasza  m ow ę.



Podczas  Mszy św.  na  p r zedz ie  P r e zy d en t  Rzeczypospol i t e j ,  M i n i s t e r  S t e p h e n  P i chon
i G e n e r a ł  G o u r a u d .



Pr e zy de n t  Po i nc ar e  ozdab i a  Kr zyże m W o j n y  s z t a n d a r  dawnej  ko mpan j i  po l sk i ch  o c h o t n i k ó w



Po w r ę cz e n i u  sz t and ar ów.



ziem ie polskie utracił i dziś, bezsilny, sam za­
grożony jest ujarzm ieniem  przez N iem ców .

Z kim idziecie na tę w alkę ?

Z narodam i, które do krzyw d Polski n igdy  
się nie przyczyniły, w  których ojcow ie nasi 
zaw sze w idzieli sojuszników  P olsk i, i w  któ­
rych zw ycięstw ie  m y jed yn ie  w idzim y ocalenie  
naszej ojczyzny : z Francję, o którą zaw sze opie­
rała się nasza w alka o w oln ość, z którą tyle  
serdecznych w ęzłów  oddaw na nas łączy ; z An- 
g lję , która nie p ierw szy raz zaśw iadcza sw ę  
sym patję dla naszej spraw y i dla naszej wałki
O w olność ; z W łocham i, które n iedaw no w łasn ą 
w olność i zjednoczenie w yw alczyw szy , te m ży­
wiej odczuw aja nasze d ężen ia; z w ie lk ą Rzecz- 
pospolitą A m erykańską , z którą nas łęczą im io­
na K ościuszków  i P u łask ich , która miljon y  
naszych rodaków gościn n ie  przyjęła na sw ej  
ziem i.

Głowa Francji, przedstaw iciele sprzym ierzo­
nych w ielk ich  narodów  i ich w alecznych armij 
znajduję się tu , dziś, m iędzy nam i, zaśw iadcza- 
jęc  o tem , że się  łęczę z naszę w alkę o w o l­
ność, że przyjm uję naszę n ie w id k ę  armję do 
zastępów  w alczęcych o tę w olność w ojow n i­
ków . S tw ierdziły  sw ę  łęczność z naszę sprawę
I m iasta Francji : Paryż, V erdun, Belfort i N an­
cy, które w am  te sztandary ofiarow ały. My, ze 
sw ej strony, zaśw iadczam y im , że w ielka  ich 
spraw a je s t  naszę spraw ę, i potw ierdzim y te 
słow a czynem.))

N astępnie zabrał głos Prezydent R zeczypospolitej, 
p. Poincare. Głębokie w rażenie w yw arła m ow a jeg o  
na słuchaczy, ogłoszona następnie w  druku, całem u  
kwiatu, i to nie tyłko przez w spaniałę formę i siłę  
wyrazu, z jakę m ów ca odm alow ał dzieje przyjaźni
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m iędzy Francją i Polską , lecz i przez doniosłość poli­
tyczny, jaky nadała słow om  osoba m ówcy, najw yż­
szego przedstaw iciela Francji.

Przem ów ien ie p. Prezydenta rozwija szeroko m yśl, 
zawarty w  zw ięzłej D eklaracji w er.salskiej; je s t  ono 
w spaniałem  u św ięcen iem  prawa do bytu sam oistnego  
w szystk ich  narodów , a w  szczególności praw Polski 
do bytu sam odzielnego, je st ono jakby aktem fundacyj­
nym  przyszłej, wskrzeszonej Rzeczypospolitej Polskiej. 
N igdy, od czasu podziału P olski, naród jej rozdarty 
na części nie słyszał słów , któreby z taky mocy
piętnow ały najw iększy w  dziejach ludów zbrodnię  

Oto m ow a p. Prezydenta Rzeczpospolitej Fran­
cuskiej :

« Panow ie,

W  im ieniu  Francji składam hołd sztanda­
rom , które m iasta Paryż, Nancy, Belfort i Ver- 
dun ofiarow ały Armji polskiej, tworzycej się  
pod przewodem  Komitetu Narodowego P o lsk ie­
go ; Paryż, który od półtora stułecia przyjm o­
w ał zaw sze z gotow ościy i wzruszeniem  syn ów  
Polski m ęczeńskiej; Paryż, gdzie Kościuszko

 przeżyw ał prom ienne chw ile swej m łodości i
czarne godziny u schyłku życia; Paryż, skyd 
podyżył on za morza bronić młodej Rzecz­
pospolitej, jako adjutant W aszyngtona i tow a­
rzysz broni L afayette’a. Ofiarował sztandar swój 
Paryż, który oklaskiw ał z zapałem w zniosłe  
poezje M ickiewicza, otw orzył mu z radościy
podwoje C ollege dc F ra n ce  i następnie opłaki­
w ał go, jak syna rodzonego, gdy zmarł w  Kon­
stantynopolu. Jego zw łoki, przeniesione do Kra­
kowa, spoczyw ajy obok Sobieskiego, K ościuszki 
i P oniatow skiego, m arszałka wojsk napoleoń­
skich. Ofiarowało sztandar miasto N ancy, któ­
re, w yrażając w iernie wdzięczność całej Lota-



r y n g j i w zn iosło  pom nik « S tan isław ow i dobro­
czyńcy  na przepięknym  placu K rólew skim , 
ozdobionym  dziełam i sztuki genjalnych arty­
stó w  Hira, Guibala, Jana Lamour. N ancy, któ­
re w  kaplicy B on S ecou rs, w zniesionej na 
w zór św iątyń  polskich , przechow uje grobow iec  
Katarzyny O palińskiej, m auzoleum  Stan isław a i 
serce Marji Leszczyńskiej.  N ancy, którego  
w dzięk królew ski zniew ażają codziennie pociski 
i bom by i które zazdrośnie strzeże przed zaku­
sam i w roga sw oje pałace, fontanny sw oje i 
portyki, bezcenne skarby, pozostaw ione przez 
dobrego króla Polsk i starej stolicy Lotaryngji. 
Bełfort —  czujna strażnica, którą N iem cy już  

w  w ojn ie poprzedniej napróżno usiłow ały  za­
skoczyć i zniszczyć, a której w  obecnej chw ili 
tylko zdaleka grozić poważają się jeszcze. Nie 
m ógł nie w spółczuć d ługim  m ękom  Polsk i Bol- 
fort, który czujnem  okiem  spogląda na rów ninę  
Alzacką, św iadek  ża łośny cierpień znoszonych  
przez pół w ieku  pod obcem  jarzm em  przez pro­
w in cje  francuskie. W reszcie V erdun, którego  
sław n e im ię dźw ięczeć będzie w  ludzkości po 
w sze czasy, jak  p ieśń  zw ycięstw a  i w yzw olen ia . 
V erdun, opoka praw a i reduta w o ln o ś c i V er­
dun, które pośw ięcając się ofiarnie dla Francji, 
pośw ięciło  się jednocześn ie na rzecz w szystkich  
łudów  uciśn ionych  i zasłużyło na w dzięczność  
św iata .

Przez takie m iasta ofiarow ane, sztandary  
polskie godne są zaiste szlachetnego narodu, 
którego odrodzenie zw iastują, i dzielnych w ojsk, 
które je  na bój prowadzą.

Ś w ięte  em blem aty, podobne w  waszej nowej 
św iętości sław nym  chorągw iom  P iastów  i Jagiel­
lo n ó w , w y  odradzacie czasy bohaterskie, gdy  
na am arantow ym  sztandarze bojow ym  orzeł b iały
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rozw ijał dum nie sw e skrzydła. Jakież tłum y  
w spom nień  pow stają na w asz w idok  w pam ięci 
Polsk i i Francj i .  Jakiegoż św ietn ego  znaczenia  
nabieracie w  oczach w szystk ich  narodów sprzy­
m ierzonych.

Te sztandary polskie przywodzę na pam ięć  
Francji i obraz oburzenia, którem gorzała ona 
od początku, na w idok m ęki narodu polskiego  
i rozczłonkowania jeg o  ojczyzny; i długotrwały 
przyjaźń n iegdyś zbyt często bezsilny, który za­
chow aliśm y dla n iedoli P olsk i; i przyjęcie bra­
terskie tylu w ygnańcom  okazane ; i krwi fran­
cuskiej i polskiej w spólny  przelew ; i w alki w  
szeregach Armji napoleońskiej ; a potem, w  cza­
sach bliższych, te sam e ciężkie przejścia, w sp ó l­
nie przeżyte w  1870 r.

A bliżej jeszcze, sztandary polskie składają 
św iadectw o św ietnym  czynom  polskich ochotni­
ków w  obecnej w ojn ie  i sy odgłosem  tylu pro­
testów , które słyszeliśm y w  ogniu  bitew z ust 
żołnierzy poznańczyków , którzy dość już majy 
przym usow ego zaciygu do pruskich szeregów.

Dla dzielnych żołnierzy tu obecnych i dla 
Polski całej m acie, o sz tan d ary! silę sym bolu  
potężniejszy o w ie le  jeszcze i bardziej św ięty . 
Jesteście ojczyzny żyjący, jesteśc ie  przeszłością 
odradzający się w  teraźniejszości, jesteście ju ­
trzenkę w schodzący po ciem nej nocy, w olnością 
po ujarzm ieniu. Odtąd nie pod obcym znakiem  
walczyć będę syn ow ie P olsk i: m ieć odtyd będę  
barw y w łasn e. Przybyli tłum nie zza oceanu  
tworzyć będę arm ję sam odzielny, walczycy obok 
A ljantów  nietylko o ideał w spólny, ale i o w łasn y  
ideał narodowy. D nie zbawczego podniecenia, 
dnie nadziei i zm artw ych w stan ia !

Naród, k tóry pom im o przem ocy i ucisku za­
chow ał nienaruszenie narodowy odrębność, który
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w ytrw ał nam iętn ie przy sw ych tradycjach naro­
dow ych, który n igdy nie pozw olił zagłuszyć sw ego  
głosu  łub Stłum ić sw oich  dążeń, którego dusza  
n ieśm iertelna  w ystrzeliła  przepięknym  kw iatem  
sztuki i literatury —  naród ten zryw a się oto do 
now ego pochodu krzyżow ego.

Sztandary, bądźcie dla n iego w yobrażeniem  
spraw iedliw ości n iew zruszonej, bądźcie zapo­
w iedzią jeg o  przyw róconego zjednoczenia i pań­
stw ow ości odbudow anej. W skrzeszcie w  pam ięci 
jego  dzieci okrutne dośw iadczenia  jego  tułactwa  
i gorzkie nauki nieubłaganej h istorji. Pobudźcie  
ich do czynów  tw órczych ! Zagrzejcie do usiło ­
w ań najw yższych !

Oczy św iata  całego na w as są zw rócone. Los 
P olski m ógłżełjy m u być obojętnym ? N aw et 
N iem cy uznały, że nie są nań obojętne i pró- 
bow ały  oszukać opinję pow szechną. Ałę po Belgji, 
Polska w ie  dzisiaj, co są w arte obietnice ger­
m ańskie. W  am bicji króla pruskiego leży źródło 
jej n ieszczęść, jej ziem ia stałaby się łupem  mo­
carstw  n iem ieckich , gdyby od nich m iały  być 
znow u zależne jej losy . Ci, co zdeptali prawa  
Alzacji i Lotaryngji i B elg ji, m ogą m ieć wciąż  
na ustach słow a o sp raw ied liw ości i w oln ości, 
—  nikt im  nie uw ierzy. P rzeciw nie, w szystk ie  
narody n iew o lne, Polacy, Czesi, Jugosłow ian ie, 
W łosi pokładają całą sw oją ufność w  pow odzeniu  
naszego oręża.

W  dniu gdy Prezydent W ilso n  w ystąp ił obok 
A ljan tów , ośw iadczył on, że odbudow anie zje­
dnoczonej i n iepodległej P olski je s t  w arunkiem  
zasadniczym  przyszłej rów now agi europejskiej. 
K ierow nicy rządów an gie lsk iego , w łosk iego  i 
francuskiego, św ieżo zebrani w  W ersa lu , podej­
mując tę sam ą m yśl zasadniczą, uzupełnili ją
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głoszęc, że Naród Polski m usi m ieć sw obodny  
dostęp do morza.

Uroczysta deklaracja, do której urzeczyw ist­
n ien ia  b lisk iego chcę Aljantom  dopomódz ci oto  
dum ni żołnierze. Przyszłość cała narodu spoczy­
w a w  zwojach polskich sztandarów. Któż z w a s , 
Polacy, któż z w as, Francuzi, mógłby w ętp ić
O ju trze?  N ie po to przecie , by odstępić praw  
łub zdradzić w olę bratnich narodów walczy Fran­
cja oto już cztery łata wkrótce na swej krw ię  
zalanej ziem i. N ie po to, by pozostawić Europę
I św iat cały pod stałę groźbę imperjalizmu prus­
k iego, niem ieckich  napaści i zamachów śle  szla­
chetna Am eryka setki tysięcy  swojej tęgiej m łodzie­
ży. Przybyw aję oni tłum nie i ochoczo, aby połęczyć  
się z zastępam i generała P ersh in g’a i zm ierzyć  
się z w rogam i rodzaju ludzkiego. I tak orze ł 
biały m oże znów  rozw inęć sw e skrzydła. 
W krótce unosić się on będzie w  blasku w yp o­
godzonego nieba i w  prom ieniach zw ycięstw a.))

Skończyw szy sw ę m ow ę, p. Prezydent podszedł 
do sztan d arów ; jed en  z nich zwracał uwagę sw em i 
w ybłakłem i barwam i i m nóstw em  dziur od kuł, które 
go przeszyły: to ch oręg iew  trzystu polaków, którzy 
w roku 1914 zacięgnęli się do Legji Cudzoziemskiej 
z przyw ięzania do Francji i n ienaw iści do w spólnego  
w roga. Zachowanie się tej kom panji polskiej w  ogniu  
najlepiej określa następujęcy rozkaz :

((Jednostka pierwszorzędna wykazała p ośw ię­
cenie i duch ofiary, szczególnie podczas ataku 
9-go Maja 1915, na <Białe Fortyfikacje>  posta­
w iona na czele kolum ny szturmowej zdobyła  
zacięcie bronione pozycje nieprzyjacielskie i, n ie  
baczęc na sw e bardzo ciężkie straty, zatrzymała 
swój rozpęd dopiero w ów czas, gdy osięgn ęła  

 w yznaczony j e j  cel bojow y >.

—  14 -



P an Prezydent Poincare przypięł krzyż w ojenny  
do tego okrytego chw ałę proporca, n iesion ego przez 
porucznika Sobańskiego, jednego z kilkunastu pozo­
stałych przy życiu w eteranów  św ietnej kompanji 
polskiej. P otem , całujęc każdy sztandar, w ręczał je  
po kolei dowódcom  poszczególnych oddziałów .

Ręcę pułkow ników  drżały, ujm ujęc za ciem ne  
drzewce sztandaru, a oczy żołn ierzy błyszczały za­
pałem  lub pokryw ały się łzam i, łzam i p ośw ięcen ia  i 
bohaterstw a. 

Ceremonja zakończyła się przeględem  w ojska. 
Piechota, Artylerja, Saperzy, Kawalerja, A w iacja, w  
zupełnym  porzędku, dziarsko przem aszerow ały przed 
Prezydentem  Rzeczpospolitej i jeg o  otoczeniem .
 Żołnierze nowej Arm ji Polskiej stanę śm iało do 
w alk i, przejęci w iarę w  przyszłość sw ej O jczyzny i 
św iętość Spraw y P olsk iej. v

Zresztę złożyli ju ż tego dow ody : niektóre jed n o­
stki sę już w  okopach, bioręc udział w  krucjacie 
w oln y ch łu d ó w , przeciw  m ilitaryzm ow i n iem ieckiem u, 
a ostatnio dzieln ie odparły kilka ataków  nieprzyja­
cielsk ich .

A rm ja Polska, stając w  szeregach W ojsk Sprzy­
m ierzonych, w alczących za w yzw olen ie  w szystk ich  
ludów  ujarzm ionych, ma za swój św ięty  cel odebrać 
Polskę ze szponów  jej okrutnych ciem ięzców .

A czynem  tym  zasłuży się nietylko przed Ojczyznę, 
ale i przed całą ludzkością.
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